
Cena ogło&seń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr> na stronie 3-Iamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr, — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N ow em iasto  8.

J D n w i*  wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i sobotę rano, — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1*25 zł z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 3J5 zł, z doręczeniem 4,30 zł.

P n j jp i ja  ńę  ogłoszenia do wszystkich gazet.

tjkś&m telegr,: JDrwęoa** N ow em iasto -Pom orze

Niech ta krew bratnia nie 
zostanie zmarnowaną!

Każdy rozumny człowiek przy każdem swem po­
czynaniu ma jasno wytknięty cel. Dla celu, który mu 
aię wydaje być godnym, wzniosłym, pożądanym gotów 
on na odpowiednio wielkie zdobyć się ofiary i poświę­
cenie, nawet nieraz ze zdrowia i życia swego. — Dla 
godnego celu wolno nietylko swoje własne, ale i życie 
bliźnich narazić na szwank. W obronie zagrożonej 
pizez wrogów ojczyzny wolno nietylko wystawić na 
niebezpieczeństwo swoje własne zdrowie i życie, ale 
też i bliźniego. W ostatnich zaburzeniach warszawskich 
poświęcono życie przeszło trzystu obywateli państwa 
i narażono na szwank zdrowie przeszło 1000 ludzi.

A nie tylko to samo. — Już pomijając milczeniem 
to, że spowodowano równocześnie straszne spustoszenia 
i olbrzymie szkody materjalne, ale ponadto wywołano 
okropny zamęt w całym kraju, wzburzono do najwyż­
szego stopnia namiętności ludzkie i podzielono całe 
społeczeństwo na dwa sobie wrogie namiętną zawzię­
tością ku sobie pałające obozy. — O jak zawrotowo 
Szczytnem i górnym musiałby być ten cel, któryby 
usprawiedliwiał tak ogromne i niezwykłe ofiary i po­
święcenia — skoro jeszcze do tego bratnia dłoń od­
bierała życie i zadawała rany i kalectwa i czyniła 
spustoszenia we własnym kraju. Wobec ogromu tych 
ofiar spowodowanych zamachem stanu, wolno nam chyba 
i mamy prawo i święty obowiązek zapytać sprawców, 
dl* czego to uczynili. Przecież chyba musieli wiedzieć, 
dlaczego dopuścili zastrzelić setki braci swych i liczniej­
sze jeszcze tychże uczynić kalekami. Przecież i ci po­
legli i ci kalecy, i setki ich w smutku pogrążonych 
rodzin i cale temi wypadkami do głębi wstrząśnięte 
społeczeństwo ma prawo zapytać: Dlaczegoście to
uczynili? Dla jakiego celu nastąpił ten straszny rozlew 
krwi ? dlaczego złamano tyle serc ludzkich. Mówią, że 
położenie w kraju było ciężkie, że sytuacja stała się 
nieznośną, że trzeba było się chwycić ostrych środ­
ków, celem jej naprawy. Ależ na Boga, czyż doprawdy 
nie było innej drogi wyjścia z trudnej sytuacji, jak po 
przez setki trupów, kalek i gromady gruzów i spu­
stoszeń? Zresztą, czy po tej katastrofie sytuacja się choć
0 jedną jotę poprawiła. — Czy śmie któś twierdzić, 
że obecnie po katastrofie położenie w kraju jest lepsze, 
znośniejsze ? Czy raczej dopiero teraz nie stało się ono 
dusznem, przesyconem niezdrowemi, trującemi, wybu- 
chowemi gazami, grcżącemi kataklizmami i zagładą 
całemu krajowi ? O jak byśmy pragnęli być w błędzie, 
myłeć się mając wrażenie, że przy tych okropnych 
zajściach wogóle ani słusznego ani rozumnego celu nie 
było — a wywołały je raczej jakieś ślepo działające, 
niepohamowane, żywiołowo burzycielskie instynkty
1 namiętności. — A jeżeli iak było, to straszne jakieś 
fatum zawisło nad naszym krajem, które do szpiku 
kości wstrząsnąć winno całem społeczeństwem. Ta 
krew jednak w żadnym razie nie napróźno winna być 
przelaną ani zmarnowaną.

Jeżeli bezcelowo i bezpianowo działano przed 
katastrofą, to choć teraz jeszcze trzeba naprawić ten 
błąd i po arcytiagicznym fakcie zdobyć się na wytknię­
cie sobie takiego celu i planu, któryby choć w przy­
bliżeniu był godny tych ogromnych ofiar dlań ponie­
sionych. W ten sposób — to jest, jeżeli na skutek 
tej katastrefy i pod jej wpływem nastąpi naprawa zła 
w narodzie — to tą krew bratnia jednak nie zostanie 
zmarnowana.

W jakim kierunku winna Iść praca sejmu.
Warszawa, 19 5. Wicemarszałek klubu Piasta pos, 

Jan Dąbski oświadcza w „Echu Warszaw.", co następuje:
„Ja i moi koledzy, z którymi mogłem się porozu­

mieć, popieramy całkowicie akcję marszałka Sejmu. 
Jesteśmy z wielkiem uznaniem dla niego za to, że 
przyczynił się do przywrócenia stanu dawnego i za­
przestania wojny domowej. Zdaniem naszem w chwili 
obecnej należy skupić wszystkie wysiłki, celem prze­
prowadzenia całkowitej i istotnej pacyfikacji oraz nie­
dopuszczenia do wznowienia walk.

Od rządu obecnego oczekujemy zlikwidowania okresu 
walk, utrwalenia praworządności oraz opanowania agitacji 
żywiołów antypaństwowych.

zam ieszcza w iadom ość, jakoby  amb. C h łap o w sk i 
m iał pow rócić  do P a ry ż a  na  do tychczasow e 
stan o w isk o . *

P rz e b y w a ją c y  w  P o lsce  k o resp . „ P e t i t  
P a r is ie n “ odbył k ró tk ie  wTy w iad y  z m a rsza łk ie m  
P isu d sk im , k tó ry  na  zadane 2 p y ta n ia  o trzy m a ł 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  odpow iedź. Na p y ta n ie  
1. czy m a rsz a łe k  zam ie rza  w y su n ąć  k a n d y d a ­
tu rę  na  p re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, P iłs u d s k i 
o d pow iedzia ł, że is tn ie n iu  pog łosek  o tern n ie  
da s ię  zap rzeczy ć . Na 2. p y ta n ie , czy o s ta tn ie  
w y p a d k i w p ły n ą  na  zm ianę sto sunków  polsko- 
f ra n c u sk ic h , m a rsza łek  o d pow iedzia ł, że n ie  
m ogą n a s tą p ić  żadne zm iany , p rzyczem  w spom ­
n ia ł, że to on p rzec ież  sojusz p o lsk o -fra n c u sk i 
podp isa ł.
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T rąm pczy ński do S p o łe c z e ń s tw a !
Nad Polską, ugodzoną w serce ostatniemi zdarze­

niami, zawisła groza staczania się w dalsze bezprawia 
i zniszczenie.

Ta groza stwarza wielkie obowiązki. Społeczeństwu 
nie wełno zwątpić w możność i konieczność powrotu 
panowania prawa. I nie wolno mu pogłębiać zła 
jakiemkolwiek rozprężeniem i jakiemikołwiek odru­
chami. W takiej chwili obowiązuje stokrotnie silnie 
jedyny nakaz: Karność Narodowa.

Społeczeństwo tej dzielnicy niechaj nie szuka władz 
doraźnie tworzonych. Władze istnieją. Przedstawicie­
lem władzy państwowej jest Wojewoda, któremu cała 
ludność winna posłuch bezwzględny. WTojsko słucha 
rozkazów Dowódcy Okręgu Wojskowego. Przywrócenie 
Państwu utworzonego prawidłowo Rządu z nowym 
Prezydentem Rzeczypospolitej na czele jest celem, do

którego dążyć będę z taką samą stanowczością, z jaką 
wzywam do utrzymania w tej dzielnicy siły woli i czynu 
w obronie prawa, która stać się powinna źródłem 
odrodzenia dla całej Polski.

Wzywam wierne prawu i gotowe do obrony prawa 
społeczeństwo, by mnie w tych usiłowaniach poparło, 
stając zwarcie, we wszystkich swych zrzeszeniach, pod 
hasłem skupienia sił w karności narodowej.

Ufny w miłosierdzie Boga i w potęgę ducha Polski, 
rzucam ten nakaz w głębi sumienia narodowego w 
chwili, w której Naród obronić musi najwyższe dobro 
swego samodzielnego bytu prawnego, nienaruszalności 
swych ziem, przyszłości Ojczyzny.

Poznań, dnia 20-go maja 1926 r.
Wojciech Trąmpczyński,

P- P iłsu d sk i przyjm uje kan dydaturę na P rezyd en ta .
WarsMwa. „Polska Zbrojna" dowiaduje się z wia- 

rogodnego źródła, że p. Piłsudski ulegając ogólnemu 
życzeniu i naciskowi ze strony mas społeczeństwa pol­
skiego, zgodził się na wysunięcie swojej osoby jako 
kandydata na Prezydenta Rzeczypospolitej, którego wy­
bory odbędą się dnia 31 bm. przez Zgromadź. Narodowe.

Kandydatury na Prezydenta Rzplitej.
Warszawa. Jako kandydatury na urząd prezydenta 

Rzeczypospolitej wymieniają nazwiska p. Józefa Pił­
sudskiego, Macieja Rataja, dra Aleksandra Skrzyńskiego 
oraz dra Michała Bobrzyńskiego.

Z grom adzen ie  N arodow e 3! bm* w  W arszaw ie.
W arszaw a, 21. s .  Z ap ro szen ia  n a  Z grom a­

dzen ie  N arodow e w y słan e  zo stan ą  dop ie ro  w  
sobotę. J e s t  już rzeczą  p rzesądzoną , że Z g ro ­
m adzen ie  N arodow e odbędzie s ię  w  d n ia  31-go 
m aja  i to w  W arszaw ie .

S zalę  na  rzecz  W arszaw y  p rzew aży ły

ostatecznie względy na politykę zagraniczną. 
Uznano, że przeniesienie miejsca obrad poza 
stolicę państwa, w której panuje już zupełny 
spokój, mogłoby wywołać błędne, adia państwa 
szkodliwe wrażenie trwającego stanu rewoln- 
cyjnego w stolicy.

G w arancje za p ew n ia ją ce  w o ln o ść  Z grom adzen ia
N arodow ego.

W razie jakiejkolwiek presji Marszałek rozwiąże Zgromadzenie i wyznaczy inne 
miejsce. — Zaprzysiężenie nowego Prezyd. odbędzie się Krakowie lub Poznaniu.

W arszaw a , 22. 5. Na k ilk a  m inu t p rzed  
godziną 2-gą m a rsza łek  Sejm u, R a ta j, p rz y ją ł 
p rz e d s ta w ic ie li  p ra sy  i o św iadczy ł co n as tę p u je : 

Z daję sobie sp ra w ę  t  odpow iedzia lności, 
ja k a  c iąży  na  m nie, jako przew odn iczącym  
Z grom adzen ia  N arodow ego. U zyskałem  od 
rząd u , s to jącego  śc iś le  na g ru n c ie  p ra w o rz ą d ­
ności w sz y stk ie  g w a ra n c je  z a p e w n ia jąc e  w o l­
ność Z grom adzen ie  N arodow ego, w  szczegól­
ności o trzym ałem  g w a ra n c je  ze s tro n y  p an a  
m in is tra  sp ra w  w ojskow ych^ ja k  i m in is tra  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h . G w a ra n c ja  ta  leży  też 
w  m oich rę k a c h .

G dybym  w  o s ta tn ie j choćby c h w ili  spo­

s trzeg ł, iż Z grom adzen ie  N arodow e n ie  je s t  w o l­
ne, je s t  pod p rzym asem  z czy je jk o lw iek  s tro n y , 
odroczyłbym  Z grom adzen ie i w yznaczy łbym  
in n e  m ie jsce . O św iadczam  je d n ak  jeszcze  ra z , 
że m am  w sz e lk ą  ludzką, że s ię  ta k  w y ra ż ę , 
pew ność, iż Z grom adzen ie  N arodow e odbędzie  
s ię  w  p o rządku  w  W arszaw ie .

C hcę panom  zakom unikow ać je szcze , iż  
rozw ażam , czy n ie  byłoby w skazanem  za rz ąd z ić  
z łożen ie  p rz y s ię g i p rzez  e le k ta  w innem  m ie j­
scu, ja k  w  K rak o w ie  lub w  P oznan iu , d la  z a ­
zn aczen ia  n a  z e w n ą trz  o spo is to śc i p a ń s tw a . 
D ecyzji w  te j m ierze  n ie  pow ziąłem .

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
P a n  B a r te l w  rozm ow ie z d z ienn ikarzam i', 

po z łożen iu  d e k la ra c ji na k o n fe ren c ji p ra s o w e j,’ 
p o d k re ś lił konieczność b liższy ch  in fo rm acy j d la  
szu k an ia  p raw d y  w  po lityce . P re m je r  jak o  
fa k t c h a ra k te ry s ty c z n y  p rzy to czy ł, że o trzy m ał 
pism o od dw óch w y b itn y c h  p o lity k ó w  z P o zn a ­
n ia , w  k tó ry m  ci w y ra ż a ją  gotow ość u zn an ia  
p rzez  P oznań  rząd u  pod w aru n k iem  u s tą p ie n ia  
z g ab in e tu  dw óch m in is tró w . B a rte l odpow ie­
d z ia ł, że ch ę tn ie  zadow oliłby  ży czen ia  ty ch  
d z ia łaczy , lecz żadnego ze w sk a zan y ch  oso­
b is to śc i w  tern g ab in ec ie  n iem a.

*
P rz y b y ł do W arsz a w y  n a  w e zw an ie  no w e­

go rząd u  am basador C h łap o w sk i z P a ry ż a  
i odbył k o n fe ren c ję  z m in. sp ra w  zag ra ń , 
i p rem . B a rtlem . G azeta  p o rań , w  W a rsz a w ie

Uregulowanie Pożyczki Dillonowskiej zostafo odroczone.
Dnia 19. bm. miała być pomyślnie załatwiona spra­

wa otrzymania ostatniej raty do pierwszej części po­
życzki Dillonowskiej. Wobec zaszłych wypadków 
sprawa ta ulega odroczenia do odpowiedniego terminu.

W celu ustalenia możliwości kontynuowania dal­
szych rokowań i ustalenia nowego terminu dla rokowań 
wyjechał do Berlina i Paryża delegat Minlsteratwa 
Skarbu p. Wojtkiewicz.



Na Pomorzu panuje zgoda i jedność między partjami.
O dezw a K om itetu O brony N arodow ej na  Pom orzu.

Walka bratobójcza, która wstrząsnęła armją i pań­
stwem, podważyła podwaliny moralne i prawne Polski 
Odrodzonej.

Załamanie prawa Boskiego i ludzkiego przez bunt 
i wojnę domową stwarza warunki, w których powstało 
i potęguje się z dniem każdym niebezpieczeństwo 
anarchji i rozstroju społecznego!

Niebezpieczeństwo jest tern większe u nas na 
Pomorzu, że zachwianie się praworządności w państwie 
i rozbicie moralne naszej armji naraża całość naszych 
granic z za których wróg z radością spogląda, jak 
spoistość Polski się rozluźnia i rozkłada.

Jako pokolenie, które po wielkiej wojnie docze­
kało się Odrodzonej Ojczyzny, poczuwamy się do pełnej 
odpowiedzialności za zachowanie i rozwój wszystkich 
tych sił, które są niezbędne dla potęgi państwa.”

Siły te są:
Przywiązanie do wiary.
Umocnienie zasady prawa własności.
Zapanowanie obowiązujących praw i konstytacji.
Gdy te podstawy są wstrząśnięte w państwie, 

uważamy za swój obowiązek zachować karność naro­
dową w szeregach wszystkich organizacyj ziemi po­
morskiej:

W tym celu powołujemy do życia „Komitet Obrony

Narodowej na Pomorzu*1, który, wyłoniony przez przed- 
j stawicielstwa ugrupowań politycznych Pomorza, będzie 

gotowy do podjęcia walki celem odparcia niebezpie­
czeństw, grożących Pomorzu.

Dążenia tego Komitetu w szczególności są:
1. Walka z anarchją i wywrotem,
2. zapewnienie ładu i porządku,
3. ochrona granic Pomorza,
4. obrona i przestrzeganie praworządności.
W tern celu zwracamy się do społeczeństwa pol­

skiego na Pomorzu z gorącym apelem, aby zaprze­
stawszy wszelkich walk partyjnych i społecznych, stanęło 
mocno w zwartym szeregu do współpracy, do której 
wzywa nas ciężkie położenie naszej Ojczyzny!

Toruń, dnia 21. maja 1926 r., ul. Szeroka 30, II. 
p. tel. 655. , Komitet Obrony Narodow. na Pomorzu*: 
Jan Donimirski prezes Komitetu.

Za Zw. Lud.-Narodowy dr. Paweł Ossowski, poseł 
Franciszek Sołtysiak.

. Za Zw. P. P. B. Piast Romuald Wasilewski, dr. 
Izydor Brejski.

Za Chrz. Demokrację Albin Powieki, Józef Rogala.
Za N. P. R. Antoni Antczak, Walenty Malinowski.
Za Chrz. Naród. Str. Rolnicze poseł Stanisław 

Ossowski, Aleksander Dąbski.

P iłsu d sk i po zam achu .
Piłsudski ruszył na stolicę, sądząc, że ani jeden 

strzał karabinowy nie padnie, że powitany zostanie 
kwiatami, że rząd z samego strachu skapituluje. Chciał 
tylko .demonstracji wojskowej*, jak się wyraził, przeciw 
rządowi koalicyjnemu, ale gdy napotkał opór, powstała 
walka, w której padło około 300 zabitych i przeszło 
1000 zostało rannych. Konsekwentnie prowadząc spra­
wę, jak spodziewała się tego lewica, powinien był ob­
jąć dyktaturę i pokazać, jak to wyglądają rządy bez­
pośrednio jego.

Tymczasem Piłsudski się przeraził katastrofą. Po

chwili szału wpadł w melancholję nad tem, co się stało. 
W niedzielę na przemian zwracał się z ciężiriemi zarzu­
tami do gen. Dreszera i Rydza-Śmigłego, złorzecząc 
im, że oszukali go, wprowadzili w błąd, źle poinformo­
wali przed wybuchem zamacha, to znowu opadał na 
fotel i płakał jak człowiek chory i złamany.

Pierwsze dni spokoju w Warszawie były dla auto­
rytetu Piłsudskiego wprost zabójcze. Jak stwierdzają 
posłowie przybyli z Warszawy w rozpaczy powtarzał 
kilkakrotnie: .Ja  tego nie chciałem*.

W  jaki sposób ks. prałat Panaś potępił zamach Piłsudskiego i jego zwolenników.
W uzupełnieniu wiadomości o czynie ks. Panasia. 

którą korespondent warszawski, podający telefon pod 
kontrolą piłsudczyków, musiał podać w lakonicznej 
formie, dodajemy jeszcze następujące informacje od 
osoby, przybyłej z Warszawy, która była obecna na 
żałobnej uroczystości w Kościele Garnizonowym.

Mszę żałobną odprawiał Biskup Gall. Po Mszy 
św. podszedł do generała Dreszera, zastępującego Pił­
sudskiego na uroczystości żałobnej w kościele, ks. Pa­
naś i rzucił mu te słowa głosem donośnym, słyszanym

w całym kościele:
— Generale! Żyłem z wami, służyłem z wami, 

wierząc, że razem z wami pracuję dla Polski. Zawio­
dłem się srodze na was i na Piłsudskim. To nie było 
budowanie Polski, ale rozwalanie Jej. Ordery te (tu 
ks. kap. Panaś zerwał z piersi pięć orderów) otrzyma­
łem za służbę z wami. One dzisiaj palą mi piersi...* 
I rzucił mu je pod nogi.

W świątyni zapanowała grobowa cisza. Rozległ 
się płacz, ktoś krzyknął z bólu...

Na korzyść Anglji i Niemiec.
Co m yśli P iłsu d sk i o k re sa c h  zach o d n ich ?

Wczorajszy .Berliner Tageblatt* z widocznem za­
dowoleniem donosi z Londynu o nowowytworzonej 
sytuacji politycznej w Polsce:

„Rewolucją w Polsce interesuje się obecnie angielska 
polityka przedewszystkiem. Tutejsze koła polityczne 
są zadowolone ze zmiany rządów, bo Piłsudski nieraz 
oświadczył swym przyjaciołom angielskim, że naj­
bardziej mu chodzi o dobre stosunki z Niemcami. 
Kilkakrotnie powtarzał, że uważa za chybione rozwią­
zanie kwestji granic z Niemcami i utworzenie korytarza 
gdańskiego. W Wersalu był gotów zadowolić się wolną

żeglugą, na Wiśle. Lecz przegłosowała go większość 
delegacji polskiej.

Nowy rząd Piłsudskiego jest pierwszym konkretnym 
widokiem rozwiązania trudnego problemu niemiecko- 
polskiego w drodze pokojowej, a to w bliskiej przy­
szłości. Piłsudski bowiem w przeciwieństwie,do innych 
polityków uważa za lepsze skupiać nieufność Polski 
przeciw Rosji i mieć zaufanie raczej do życzeń rozsąd­
nych polityków niemieckich, którzy są za utworzeniem 
normalnego współżycia z Polską.

1 W i a d o m o ś c i .
* Nowemiasto ,  dnia 24 maja 1926 r.

Kalendarzyk. 25 maja, Wtorek, Grzegorz, pp. Urban, p* 
Wschód słońca g. 3 — 53 xn, Zach. słońca g. 20 —*1 aa* 

Wschód kssiężyca g. 17 — 29 m. Zach. księżyca g. 3 — 21 mu

Z m iasta i poiciatu.
S iln a  b o rza .

N ow em iasto. W sobotę, dnia 23. bm. przed 
świętami nawiedziła miasto i okolicę silna burza połą­
czona z piorunami, ulewnym deszczem i gradem, która 
w polach i ogrodach niemałe poczyniła spustoszenia. 
Słabsze rośliny ścięte zostały przez grad, a niżej poło­
żone tereny zamulone grubo piaskiem i ziemią. Z kil­
ka silnych gromów, które się wyładowały nad miastem, 
jeden uderzył w powiatowy szpital, nie wyrządzając 
zresztą większej szkody. Ostało się na popłochu wśród 
chorych i na popsuciu zabezpieczników światła elek­
trycznego. Że ulewa, a przedewszystkiem grad i w  
polu poczynił szkody, to rzecz pewna, niewiadomo 
atoli narazie, w jakich rozmiarach.

W pierwsze święto natomiast mieliśmy uroczą po­
godę, drugie atoli święto znów zamroczone zostało 
niepogodą trwającą prawie przez cały dzień bez przerwy.

Z biór w  d n ia  3 m aja.
N ow em iasto. Czysty zysk z przedstawienia

208,77, kwesta uliczna 54,57, i to p. Lipińska 11,31, 
p. Czochralska 5,21, p. Miłoszewska 15,65, p. Miel- 
cuszna 13,60,p.Sypniewska 8,80, razem 54,57. Kwesta do­
mowa 172,50 i to p. p. Neumanówna — Czarkowska 52, 
Weilandtówna — Leskówna 50 50, Klempówna — Sza- 
dzińska 70, razem 172,50.

Walne zebranie
Towarzystwa Zwolenników Odbudowy Klasztoru w Łą* 
kach pod opieką N. M. Panny, odbędzie się w nie­
dzielę 30 go maja o godzinie 4-tej po południa a pana 
Karczewskiego w Łąkach. Porządek obrad: 1. Zaga­
jenie. 2. Sprawozdanie Zarządu z dotychczasowej pracy- 
3. Przypomnienie członkom Towarzystwa § 14 o wykla- 
czeniu za zaległe miesięczne wpłaty. 4. Sprawozdanie 
stanu kasy. 5. Na żądanie generalnego Wikarjalu die­
cezji chełmińskiej zmiany dotychczasowego statutu i za­
rządu. 6. Wolne głosy. 7. Zakończenie.

O liczny udział sprasza Zarząd.
Na odbudow ę K lasz to ru  w  Ł ąk a ch  

ofiarowali w dalszym ciągu: p. p. Zediewski Franciszek 
mistrz kowalski Radomno 100 zł., Kisielewski mistrz 
kowalski Nowemiasto 50 zł., Czarnecki rolnik 
dwór 2000 cegieł.

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg 
zapłać* Zarząd.

J a rm a rk  w  K u rzę tn ik a .
Jarmark, który się odbył w ubiegłą środę, był 

dobrze obesłany bydłem, mniej końmi. Za to kupców 
z towarami dla świąt żydowskich było znacznie mniej; 
za to atoli nasi kupcy mieli tem lepszy odbyt na towary,.

Ceny za krowy były dość wysokie —'  wyższe niż 
na ostatnim jarmarku nowomiejskim. Za dobre krowy 
płacono aż do 600 zł.

Konie nie tak płaciły, aczkolwiek i tutaj zwyżko­
wały ceny w stosunku do nowomiejskiego jarmarku, 
za średnie robocze konie płacono od 250—400 zł.

O bchód 3-go m aja.
G w iździny . W przeddzień święta narodowego

t. j. 2 maja br. obchodziliśmy pamiątkę wiekopomnej 
Konstytucji 3 go Maja przedstawieniem amatorskiem. 
Na program złożyły się trzy jednoaktówki p. t :  „Sen 
Janka*, „Konstytucja Majowa* i „Podejrzana osoba*. 
Dwie pierwsze sztuczki mają za treść Konstytucję 
z 1791 r., zaś trzecia — to wesoła komedyjka. Same 
przedstawienie wypadło nieźle. Amatorzy ze swych
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Bolesna to była rozmowa, bo ją Dźęga przerywał 
niekiedy tak cynicznemi uwagami, że lice dziewczęcia 
płjnęło. Nie raz, ale niemal ciągis jej powtarzał:

— Co to ty żyjesz jak mniszka? czemu ty chłop­
ców nie bałamucisz i nie obdzierasz! Toż to twoje 
łata, miałabyś od nich, cobyś chciała... bo ładne liczko 
nie na to dała ci matka, żebyś je zakrywała!... Co ty 
ich masz żałować!... I śmiał się stary,., a Lenora
spuszczała twarz zapłonioną.

Trudno nawet było od najpospolitszych rzeczy 
zwrócić Dżęgę do poważniejszej jakiej mowy.,. Gdy 
córki powoli usiłującej go uczyć, słuchał, ziewał, i w 
końcu czuć było, że myśl uciekała gdzieindziej... a po 
chwili rwał się wychodzić. Napróżno szucała tej szpa­
ry, którąby do jaskini promień słoneczny mógł się 
wcisnąć. Po wyjściu Dżęgi klękała modlić się i płakać. 
Ten wysiłek miłości dziecinnej nużył ją, bezskuteczność 
jego przyprowadzała do rozpaczy... ale wytrwać było 
potrzeba. Cudem niemal nazwać się mogło to, że po­
traf ła od dnia do dnia najrozmaitszemi prośby, namo­
wami, pochlebstwy, datkami, starego przy sobie po­
wstrzymać. Być może, iż zima ostra po części się też 
do tego przyczyniła; być może, iż porobione w War­
szawie znajomości także na to wpływały — dosyć, że 
Dżęga dotrwał do końca kwietnia. Ale gdy liście 
poczęły się pokazywać na drzewach, powietrze ociepla­
ło... skowronek zaśpiewał, niebo pojaśniało... lody 
przeleciały i reszty śniegu stopniały, cygan już za kij 
pochwycił i począł rwać się do drogi...

O stosunku córki do ojca, o jego częstych odwie­
dzinach, oprócz Kasi nikt prawie nie wiedział. Chociaż 
Lenora nie byłaby się taiła z niemi, wypadek więcej 
niż rachuba sprawił, iż nigdy nikt nie nadszedł na to, 
gdy Dżęga poufale na posadzce siadłszy podparty, 
gawędził z córką, śmiał się z niej, półuchem słuchał, 
swoje prawił i godziny całe spędzał ucząc ją cygań­
skich pieśni, które nucił półgłosem, a ona mu potem 
grała je ułożone misternie.

Dżęga lubił muzykę tę, i nią kupić sobie mogła 
Lenora trochę uwagi, łaskawsze ucho, gdy potem po­
woli z niewyczerpaną cierpliwością nawracać go poczęła...

Jednego wieczora Kasia spostrzegła swą panią nie­
spokojną wielce... modliła się długo ze łzami, siadła 
potem pisać rozkazawszy jej iść spać... co dziewczę 
dopełniło z ochotą... Nie wiedziała nawet, kiedy pani 
świecę zagasiła.., ale gdy rano obudziła się spiesząc 
do zwykłych zatrudnień... przestrach ją nadzwyczajny 
ogarnął — pani nie było w pokoju... Dwa listy leżały 
tylko na stoliku. Kasia umiała czytać, wysylabizowała 
adres jeden do doktora, drugi do Laury, i cała przera­
żona, zapłakana poleciała z nimi...

Doktor odczytawszy list załamał ręce, stał zadu­
many, poszedł natychmiast do mieszkania Lenory, aby 
je wziąć w opiekę, ale Kasia się nic od niego dowie­
dzieć nie mogła. Gwałtowniejszy skutek wywarło 
drugie pismo do pani Laury, która płacząc i lamentując 
biegała z niem po całym domu... I tu wszakże poczci­
wa sługa napróżno o kochaną panią pytała, nie odpo­
wiedziano jej nic. Doktor kazał wprawdzie do pewne­
go czasu pozostać przy mieszkania i rzeczach dla 
dozoru, ale na nalegania dziewczyny, kiedy jej pani 
powróci, dlaczego tak ukradkiem wyrwała się z Warsza­

wy, nic odpowiadać nie chciał...
W parę dni dopiero po tem zagadkowem znikniemti 

Lenory, które jej przyjaciele trzymali w najgłębszej 
tajemnicy, nadszedł nieszczęśliwy Zbigniew... Sługa 
miała sobie za obowiązek nie wyjawiać nic przed nim; 
powiedziała mu, że pani wyjechała, i że się chyba od 
doktora dowie coś więcej. Poleciał Zbigniew do niego... 
ale na pierwsze naglące pytanie odebrał tylko suchą 
odpowiedź, że panna Lenora dla pilnych interesów 
opuściła Warszawę. Chłopak znał nadto dobrze jej 
położenie, interesa, myśli, aby go takim ogólnikiem 
zbyć można... Zdziwiaio go to, że wyjazd dla niego 
był tajemnicą. Wiedział o ojcu, domyślał się dawna 
i dobadał, że Lenora czuła się w obowiązku wyrwać 
go z zatracenia; mimowolnie wbił więc sobie w głowę, 
że gotowa była pójść za niepoprawionym włóczęgą, 
aby go bronić od jego własnych zachceń i powolnie 
na inną starać się wywieść drogę.

Ta myśl utkwiła w nim, pozbyć się jej nie mógł; 
przeraziła go ona przypuszczeniem wszelkich niebezpie­
czeństw, na jakie Lenora narażoną być mogła,.. oszałaL.. 
W tej chwili obowiązki względem matki, rozpoczęta 
nauka, niepewność i nieświadomość zupełna miejsca 
pobytu Lenory, znikły mu z oczów, serce mu biło 
natarczywą jedną myślą: iść za nią, bronić jej! ratować!

Z załamanemi rękami, blady, zbliżył się błagająco 
do doktora, przypadając przed nim prawie na kolana.

— Dobroczyńco mój — zawołał — wiem, te  
opuszczając Warszawę pisała do ciebie; zaklinam cię, 
proszę powiedz mi, gdzie ona jest! Jeźli jej gro® 
najmniejsze niebezpieczeństwo, jeźli ja mogę się przy­
dać na co! pozwól mi... spełaić najświętszy z obo­
wiązków... (C. d. o.)

I



sól wywiązali się dodatnio. Reżyseria spoczywała w 
srąkach miejscowych nauczycieli, a szczególnie p. Ku­
rowskiego. Publiczność dopisała w zupełności. Po 
przedstawieniu młodzież bawiła się ochoczo aż do 
łńałego dnia na sali w oberży p. Groszkowskiego.

P o w stan ie  Tow . M łodzieży K ato lick ie j.
G w iździny . W dniu 15 b. m. zawiązało się u nas 

Tow. Młodzieży Katolickiej pod patronatem ks. adm. 
Dambka z Kurzętnika. Na pierwszem zebraniu ukon­
stytuował się nowy zarząd i omawiany był program 
pracy na najbliższe miesiące. Członków zapisało się 
iprzeszło 40. Odśpiewaniem pieśni „Kto się w opiekę* 
zakończono zebranie. A. G,

Z Pomorza,
K ursy  d la  n au czy c ie li.

W ąbrzeźno . Z inicjatywy p. Inspektora szkolne­
go Reiskego urządziło Stów. Chrzęść. Naród. Naucz. 
'Szkół Pow. w Polsce, Koło Wąbrzeźno kursy dla na­
uczycieli niekwalifikowanych celem ułatwienia im przy­
gotowania się do egzaminów.

Kursy te dzielą się na 3 grupy: metodyczno- 
pfidagogiczną, humanistyczną i fizyko-matematyczną, 
a w każdej z tych grup odbywają się wykłady po 2 
fazy tygodniowo po 2 do 3 godziny.

Dzięki staraniom zarządu Stów., a szczególnie p. 
Prezesa Nałęcza, udało się Stowarzyszeniu pozyskać 
jako prelegentów dzielnych fachowców jak: dla grupy 
metodyczno-pedag. p. Knechtla, prcf. sem. w Toruniu, 
humanistycznej p. Wcntorskiego, profesor gimnazjum 
w Wąbrzeźnie dla fizyki p. Tkaczyka, prof. gimn. 
w Wąbrzeźnie, dla matematyki p. Mikite, prof. gimn. w 
Wąbrzeźnie. Stów. Naród. Chrzęść. Naucz. Szkół 
-Pow. w Polsce, Koło Wąbrzeźno urządza pierwsze 
własne kursy dla sił pomocniczych, zalecałoby się, 
ażeby i inne stowarzyszenia nauczycielskie podjęły 
organizację takich kursów, które nietylko oszczędzają 
skarb Państwa, lecz wpływają zarazem zbawiennie na 
rozwój szkolnictwa i oświaty.

P o w ró t 64 p. p. do G rudziądza.
Dzisiejszej nocy o godzinie 1 przybył z powrotem 

do Grudziądza 64 p. p., oczekiwany z niepokojem na 
dworcu przez rodziny wojskowych i liczną publiczność. 
Straty pułku wynoszą dwóch zabitych i dwóch rannych.

K om endantem  garn izo n u  T oruńsk iego  
został mianowany dowódca 4 dywizji piechoty, gen. 
Zarzycki.

P o żar n a  dw orcu  w  C hojn icach .
Onegdaj wybuchł pożar w budynku kolejowym 

przy dworcu w Chojnicach. Ludność opanowała ogień 
jeszcze przed przybyciem straży ogniowej.

U jęcie  now ego R obinsona.
Policja chojnicka poszukuje 16 letniego Bernarda 

Czyżewskiego, który uciekł z domu rodzicielskiego 
z myślą wyjazdu do Ameryki. Czyżewski już przeszłe­
go roku usiłował wybrać się za morze, został jednak 
wówczas przychwycony w chwili, gdy siadał na okręt.

T y tu ł in ż y n ie ra  leśnego .
Politechnika lwowska przyznała nadleśniczemu 

Fijałkowskiemu z Pelplina za działalność w dziedzinie 
gospodarki leśnej tytuł inżyniera leśnego.

W y k ry c ie  „ fab ry k i"  fa łszy w y ch  bankno tów .
K ośc ierzyna. Fabrykę fałszywych pięciogulde- 

nówek wykryto w tych dniach w zabudowaniach Jana 
Szulisty w Kościerzynie na wybudowaniu. Ujęty przez 
policję gdańską, Antoni Kropidłowski podrabiał tu za- 
pomocą specjalnych kamiennych form, które odnaleziono, 
wysokowartościowy pieniądz, odlewając go ołowiem 
i pokrywając następnie warstwą srebra. Wszystkie 
przybory, również łyżki i piecyk do przetapiania meta­
lu, obłożono aresztem. Wykrycie tego osobliwego 
warsztatu pracy jest zasługą p. przodownika Klemsdorfa.

A l. G o n z a g a - T i e n t .  Przedruk wzbroniony!

Dzieje Judaizmu.
D laczego w  k ra ja c h  eu ro p e jsk ic h  n ie n aw id zą  

:j£ydów. — A u tosngestja  żydów  o w y b ra ń s tw ie . — 
K ilk a  w y ją tk ó w  ta lm udycznych .

(Dokończenie)
Bjograf Świętego powiada, że Wojciech pomimo 

wszelkich usiłowań przy pomocy mu wiernych, nie był 
w stanie wykupić niewolników z rak żydowskich, gdyż 
ci niechętnie pozbywali się rąk roboczych — a złoto, 
które łatwo zdobywali w handlu spekulacyjnym niewol­
nikami w porozumieniu z żydami niemieckimi, zupełnie 
ich nie nęciło.

Nadmienić jeszcze należy, że i żydom w Niemczech 
Cesarz Henryk IV. w Spirze, nadał przywilej wyraźnego 
prowadzenia handlu niewolnikami w r. 1090.

Widzimy więc z tego, że tak zorganizowane ży- 
dostwo wywierało silny wpływ na ówczesne stosunki 
społeczne.

Opanowawszy w ten sposób sprzedaną im część 
djecezji wraz z ludnością, rządzili się w niej, jak w 
swoim kraju i niechętnie pozbywali się łupu. Żydzi 
wówczas również posiadali majątki ziemskie, a ponie­
waż żyd, który i dzisiaj czuje wstręt do pracy na roli, 
wtedy też nie zajmował się jej uprawą, ciężka więc 
praca koło roli pozostawało prawie wyłącznie w ręku 
jrół wolnych chłopów, czynszowników i niewolników, 
zostających pod rozkazami wolnych i sług żydowskich.

W  ostatniej chwili
można jeszcze odnowić 
przedpłatę na czerw iec*

Z dalszych stron .
„Głodomór" w  c y rk u  w  W arszaw ie .

Alfred Morano, zamknięty w środę 12 bm. w 
specjalnie zbudowanym szklannym pawilonie na arenie 
Cyrku warszawskiego w czwartek 13 bm. otrzymał przez 
radjoaparat wiadomość z Berlina o zajęciu Pragi mo- 
l mostów przez wojska Marszałka Piłsudskiego.

Gdy wieczorem tego samego dnia zagrały armaty, 
w cyrku zjawił się dyr. Goldberg w celu porozumienia 
się z głodomorem.

P. Alfred Morano zażądał zwolnienia go z klatki.
Odbyło się to przy udziale komisji lekarskiej.
P. Morano zamieszkał w gmachu Cyrku. Przygo­

towuje się on nadal do głodowania i przeprowadza 
niezbędną djetę.

Ponowne zamknięcie głodomora odbędzie się w 
nadchodzącą sobotę.

W ilk  na  u licach  K rakow a.
Prawdziwy wilk, pojawił się onegdaj na nlicach 

Krakowa, budząc ogólny postrach wśród przechodniów. 
— Leśne to zw’erzę zbiegło z klatki, gdzie więzione 
było przez pewnego oficera w jednych z krakowskich 
koszar wojskowych.

Odzyskawszy wolność, wilk postanowił powetować 
sobie chwile niewoli i wykorzystał tę wolność, zaglą­
dając do spotkanych po drodze kurników na Krowodrzy. 
Błogiej wolności i swawolnym figlom wilka z kurami 
położył wreszcie brutalnie kres oprawca miejski.

Ostatnie wiadomości polityczne.
W y p ła ta  p en sy j u rzęd n iczy ch  zapew n iona . 

Z apasy  w  k a s ie  p ań stw o w ej są  w y sta rcza jące .
Warszawa, 18. 5. Informuje się z miarodajnego 

źródła, iż wbrew rozpuszczanym pogłoskom, zapasy 
kasy państwowej wedle oatatnich obliczeń są wystar­
czające na okres najbliższy.

Tym samym wypłata pensyj urzędnikom jakoteż 
innych zobowiązań państwowych wobec obywateli w 
dniu 1 czerwca będzie zapewniona.
S p is  u rzęd n ik ó w  w  R adach  nadzorcz . S p ó łek .

Warszawa, 18. 5. Premjer Bartel, wydał dziś do 
wszystkich ministrów okólnik polecający, aby w ciągu 
najkrótszego czasu sporządzili spis urzędników, którzy 
zasiadają w Radach nadzorczych, zarządach spółek , 
akcyjnych i innych towarzystwach zarobkowych, oraz 
aby zarządzono od nich podania wysokości poborów, 
względnie innych form remuneracyj, otrzymywanych 
z tego tytułu.
J e n e ra ło w ie  Z ag ó rsk i i R ozw adow sk i zo s tan ą  

oddani pod sąd.
A ci, co b y li sp raw cam i zam achu, to  co?

Warszawa, 19. 5. Generałowie Zagórski i Rozwa­
dowski zostali przewiezieni do więzienia wojskowego 
na Dzikiej. Znajdują się tam też gen. Prych, Jaźwiń- 
Ski, płk. Paszkiewicz, Anders, Pajer, oraz szereg, młod­
szych oficerów, Mjr. Ocetkiewicz osadzony jest w 
komendzie miasta.

Prasa warszawska donosi, że jenerałowie Zagórski 
i Rozwadowski oddani zostaną pod sąd wojskowy — 
pierwszy pod zarzutem nieumotywowanego potrzebą 
wojenną bombardowania niewinnej ludności z aero­
planów, i ostrzeliwania je, drugi — jak mówią — za 
wydanie rozkazów ostrzeliwania miasta, szpitali i t. p.

Dowód, jak ciężkiego musieli doświadczać losu 
chrześcijańscy niewolnicy u żyda, leży w tem — co 
Kozmas z powodu wydanego rozkazu przez Władysława 
(1124) — ażeby żaden chrześcijanin nie służył żydowi 
tudzież późniejszego nakazu wykupywania chrześcijań­
skich niewolników z rąk żydowskich — powiada że 
ten jeden czyn gładzi wszystko, czemkolwiek mógł 
zgrzeszyć Władysław.

Nic więc dziwnego, że kronikarze wykupno takich 
nieszczęśliwych z rąk żydowskich, uważali za czyn 
wielkiej wagi. Tak mówi kronika książąt polskich 
(Chroń, prine. poi. Stenzel, Seriptor, Polon. I. 64)
0 małżonce Władysława, króla polskiego Judycie, że 
z pomiędy czynów przez nią dokonanych, szczególniej 
jaśnieje miłość bliźniego i troskliwość o wyzwolenie 
chrześcijan z niewoli żydowskiej.

Bezprawie żydowskie w owych czasach doszły do 
rozmiarów tak wielkich, iż zdawało się, że zawładnij 
krajem. Znaleźli się jednak ludzie, którzy zrozumieę 
zagrażające krajowi niebezpieczeństwo i wszczęli akcją 
przeciwdziałającą. I już w r. 1096 skutkiem prześla­
dowania, bogatsi żydzi szukają schronienia w Polsce
1 Węgrzech, gdzie nie wszyscy jednak zostają przyjęci. 
Reszta zaś żydów, musiała wywędrować z kraju na 
zawsze i wyrzec się zagrabionych majątków.

Po kilka latach w Czechach nie było jnż śladu 
z żydów, a ukrywający się, zostawali wykrywani i na 
rozkaz Brzetysława, wypędzeni z kraju.

Odtąd żydzi stali się prawdziwymi tułaczami, nie- 
znajdując nigdzie miejsca, gdzieby się mogli'stale 
osiedlić. Żaden kraj ani żadne państwa nie chciało

Przeciw innym wyższym oficerom, którzy dowa~ 
dzili wojskami Rządu, wszczęte zostaną dochodzenia 
sądowo-karne, bądź dyscyplinarne, zaś grupa młodszych 
oficerów będzie prawdopodobnie w najbliższym czaj?.* 
zwolniona.

J e n . M alczew sk i dosta ł a ta k u  nerw ow ego?
Warszawa, 19. 5. Część prasy donosi, jakoby pod 

wpływem ostatnich wypadków gen. Malczewski dostał 
silnego ataku nerwowego, nie przestając płakać i krzy­
czeć: „Nie jestem winien tej krwi!*. Wobec objawów
wstrząsu nerwowego, gen. Malczewskiego przewieziono 
do zakładu dla nerwowo chorych.
Je n e ra ło w ie  S k ie rs k i i Thom m e w ypu szczen i 

n a  w olność.
Toruń, 19. 5. Dnia 14 bm. na rozkaz dowódcy 

korpusu toruńskiego, gen. Hubischty, zostali aresztowani 
i przewiezieni do Grudziądza inspektor armji ges. 
Skierski, pułk. Sołłokub, pułk. Sas-Kulczycki, major 
Knysik, oraz kapitanowie Caspeary-Chroszczewski, Ki­
ciński, Sadowski i Czerniatowicz.

Do Grudziądza również przewieziono aresztowane­
go w Bydgoszczy gen. Thommego.

W dniu 17 bm. — jak się dowiadujemy -^ n a s tą ­
piło wypuszczenie na wolność gen. Skierskiego, następ • 
nie zaś gen. Thommego i pozostałych więźniów.

S zo k a  o p a rc ia  o m niejszości.
Warszawa, 20. 5. Lewica obradowała wczoraj 

łącznie z klubami mniejszości narodowych słowiańskich.
W konferencji brali udział przedstawiciele P. P. S., 
Stronnictwa Chłopskiego, Wyzwolenia, Ukraińcy, Biało­
rusini i komuniści białoruscy. Konferencja była ściśle 
poufna. Jak dowiadujemy się, lewica zwróciła się dc 
mniejszości narodowych z zapytaniem, czy mniejszości 
poprą ich kandydata na prezydenta i jakie stanowisz® 
zajmą przy wyborach do Sejmu. Przedstawiciele mniej­
szości oświadczyli na to, że muszą uprzednio wiedzieć 
kto jest kandydatem lewicy na Prezydenta i jaki jesi 
jego program. Od tego uzależniają swoje stanowisko. 
Wobec powyższego dalsze rokowania odroczone. Dziś 
będą prowadzone rokowania lewicy z socjalistami nie­
mieckimi i żydowskimi.

S o w ie ty  za w znow ien iem  ro k o w ań  o p a k t 
n e u tra ln o śc i z P o lsk ą .

Warszawa, 19. 5. Z Moskwy donoszą, że przed­
stawiciel Sowietów w Warszawie, Wojkow, otrzyma! 
polecenie nawiązania rozmów z p. Piłsudskim i Rata­
jem w sprawie wznowienia rokowań polsko-sowieckich 
co do układu o neutralność.

W y n ik  w yborów  na  L itw ie .
Gdańsk, 18. 5. Omawiając wynik wyborów da 

sejmu litewskiego, „Baltische Presse* podkreśla, że 
zakończyły się one stanowczą klęską rządzących do­
tychczas wszechwładnie na Litwie grup klerykalnycb. 
Stanowczą przewagę osięgnęli socjal-ludowcy (23 man­
daty) socjal demokraci (15 mandatów) i mniejszości 
narodowe (8 mandatów). Stronnictwo Chrześcijańsko- 
demokratyczne, które dotychczas rządziło na Litwie, 
i skoalizowane z niem inne stronnictwa nie chcą się 
jednak pogodzić z poniesioną klęską. Według ostatnich 
wiadomości, z Kowna, w całym szeregu miejscowości 
na Litwie rozrzucono odezwy chrześćjańskich demokra­
tów, grożące zbrojnym marszem na Kowno na w*ór 
faszystowskiego pochodu na Rzym. W kilku m iejsca^ 
wościach doszło na tem tle do starć. Na całej Litwie 
panuje silne podniecenie.

W rzen ie  w  K ow ieńszczyźn ie .
Według wiadomości, nadeszłych z Kowna zwy­

cięstwo opozycji przy wyborach do sejmn może mieć 
poważne następstwa. Chrzęść. Demokracja zamierza 
przeprowadzić zamach stanu i zaprowadzić dyktaturę. 
Stacjonujący w Olicie 6 pułk piechoty wypowiedzią! 
posłuszeństwo. Pułk rozbrojono, pułkownika internowany

Prezydentem Litwy ma być wybrany Wilszyc.

ich przyjąć, i kto wie, czyby się byli całkiem nie w y­
nieśli z krajów Słowiańskich, gdyby nie Polska.

Kazimierz Wielki wspaniałomyślnie nlitował się — 
przyjął żydów do Polski i zabezpieczył ich przed 
prześladowaniem. Ażeby nniknąć swarów i nieporozu­
mień z nienawidzącą ich rzeszą chrześcijańską — nada! 
im osobne dzielnice, w których mogli się osiedlać 
prowadzić handel i otwierać warsztaty pracy, (handef 
niewolnikami w Polsce nie istniał).

Kupcy polscy i mieszczanie, niechętnie patrząc 
na swoich sąsiadów, oddawna im znanych z chytrośct 
i szachrajstwa — zanieśli do króla prośbę o wydrębnienie 
i przynajmniej w części odróżnienie od kupców 
i mieszczan polskich. Kazimierz miłnjący spokój, zgodził 
się i wydał wtedy rozporządzenie, by żydzi zamiesz­
kujący w Polsce, nosili czarne „chałaty* i czapki dotąd 
jeszcze noszone przez żydów w b. Kongresówce. N t 
żydów niestosujących się do owych przepisów, nakładana 
grzywnę jedaego złotego polskiego, co wówczas była 
większą sumą.

Zbytecznem się zdaje rozwiązywać pytanie, jakim 
sposobem żydzi przyszli do takiego wielkiego później 
znaczenia. Doświadczenie dni dzisiejszych powinnaby 
rozwiązać tę zagadkę. Mając na nwadze przymioty 
i usposoDienie ludności żydowskiej, jej ścisłe związki 
między sobą, nietylko w krajn lecz i zagranicą, uprze­
dzenie w wiekach średnich uważanie procentu za 
lichwę, wreszcie zakazy rozszerzone w prawie kano­
nicznym co do lichwy, a nadewszystko brak solidarności 
między ludnością chrześcijańską — niech będzie du 
nas dzisiaj dostateczną odpowiedzią.



Ile kosztował
Warszawa, 21. 5. Wynikł obliczeń urzędowych, ile 

kosztował bunt Piłsudskiego, wyrażają się cyfrą 102 
mljonów złotych. Na sumę tę składają się z pomi­
nięciem zniszczonego materjaiu wojskowego:

1. zniszczenie majątku miasta Warszawy i majątku 
prywatnego przez zbombardowanie granatami szeregu 
objektów miejskich, kamienic, oraz zniszczenie bruków, 
przewodów elektrycznych, części stacji filtrów, planta- 
tyj miejskich itd.;

2. zniszczenie taboru kolejowego przez wypuszcze­
nie szeregu .dzikich* lokomotyw na eszelony wojsk 
poznańskich, zdążające do Warszawy (podobno deli­
katną tą akcją zajmował się bardzo fachowo, jak na 
generała, b. minister, gen. Żeligowski;

3. zniszczenie majątku państwowego, a przede- 
* szystkiem Min. Spraw Wojskowych, Belwederu i in-

Rozmaitości.
Okręt wojenny, kierowany z odległości.
Na Wystawie Radjowej w Warszawie pokazywany 

będzie m. in. model pancernika, który porusza się po 
wodzie, kierowany z odległości falami elektrycznemu 
Model ten skonstruował wynalazca, znany radjotech- 
cik por. Waś.

Publiczność będzie mogła sama kierować statkiem 
wysyłając fale radjowe, które model posuwają i kie­
reją jego biegiem.
>  Cud św. Januarego.

Neapol, 20. maja. W Neapolu onegdaj zdarzył 
się wypadek, który zrobił silne wrażenie w całem mieście. 
Bawiący chwilowo w Neapolu następca trenu zwiedzał 
w towarzystwie arcybiskupa i innych dostojników koś­
cielnych katedrę, przyczem pokazano mu kosztowną 
puszkę, w której przechowuje się krew św. Januarego, 

''patrona miasta. Cudowna ta relikwja dwa razy do 
toku zaczyna wrzeć. W chwili, gdy następcy tronu 
pokazywano puszkę z krwią św. Januarego, krew za­
częła ” nagle pienić się i gotować. Wszyscy obecni 
byli zdumieni i głęboko wzruszeni. Krew wrżała dopóty, 
dopóki arcyksiążę przebywał w katedrze, kiedy zaś ją 
opuścił, zastygła znowu.

O niezwykłem wydarzeniu tem doniosły nadzwy­
czajne wydania dzienników neapolitanskich, zaczęto 
bić w dzwony i dano strzały z armat. Ludność całą 
ogarnął radosny nastrój, ponieważ wrzenie krwi św. 
Januarego uważane jest za dobrą przepowiednię.

fjak wyglądają okolice biegana północnego?
Nowy Jork, 18. 5. Lincoln Eilsworth, uczestnik 

wyprawy Amundsena do bieguna północnego oznajmił 
przedstawicielowi Associated Presse w Nome, że morze 
w okolicy bieguna północnego jest przeważnie otwarte. 
Widoczne były wszystkie wyspy przy biegunie północ­
nym, których jednak nie można uważać za ląd stały.

Czy możemy przedłożyć życie ludzkie?
Richet głosi, że nie.

Paryż. W ostatnich latach zaznaczają się wysiłki 
wiedzy medycznej celem odmłodzenia organizmu ludz­
kiego, a tem samem przedłużenia naszego życia.

zamach stanu?
nych objektów państwowych;

4. nadzwyczajne wydatki Kasy Skarbowej na gra­
tyfikację wypłaconą przez sołdateskę Piłsudskiego dla 
tych wojskowych, którzy współdziałali w buncie, tudzież 
rozmaite wydatki poczynione na osobistą odpowiedzial­
ność Piłsudskiego.

Jeśli weźmiemy pod uwagę stan Skarbu z przed 
zamachu, i jak urzędnikom skracano skrupulatnie oszczęd­
ność i sumienne gromadzenie dochodów pod grozą 
pęknięcia budżetu nie dopuszczał do żadnych nadzwy­
czajnych wydatków, to uświadomimy sobie, jaką to sa­
nacją polityki skarbowo-gospodarczej rozpoczęła klika 
Piłsudskiego, jeśli naraziła Skarb Państwa na tak wielkie 
straty, pensję pomimo wzmagającej się drożyzny, to 
czem usprawiedliwić zmarnowanie bezcelowo tylu milj.

Interesującą tedy rzeczą jest zapoznanie się z po­
glądem, jaki w tej kwestji wygłasza sędziwy laureat 
Nobla, pref. Karl Richet, właściwy twórca serologji. 
Prcf. Richet powiada: „Nie tylko niemożliwą rzeczą jest 
przedłużenie życia ludzkiego o jeden dzień, ale niema 
na razie widoków, aby się to w przyszłości udać mogło. 
Zresztą nie byłoby to tak pożądane dla ludzkości, gdy­
byśmy istotnie do takiego stopnia rozwoju doszli.

Kiedy ją w roku 1887 dawałem podwaliny sero- 
.terapji nie przyszło nigdy na myśl, aby kiedy w prze­
szłości do moich wynalazków można było nawiązać 
tak fantastyczne nadzieje. Flourenc wygłosił twierdzenie, 
że normalne życie ludzkie obejmuje okres 100 lat, 
a Mieczników bez dalszych dowodów twierdzenie to 
przyjął*. Obaj opierają się na tym fakcie, że wielu 
ludzi dożyło tego wieku, a jeżeli przeważnie ludzie 
umierają wcześnie, to z powodu zewnętrznych obrażeń 
lub chorób. Wniosek, jaki ci dwaj uczeni z tego 
wyciągnęli, wydaje mi się nieco naiwnym. Powiadają 
oni: „Każdy, komu się uda uchronić od gruźlicy, raka,
zapalenia płuc, uremji, zwapnienia arteryj i chorób 
infekcyjnych, powinien żyć przynajmniej 100 lat.

Teoretycznie może to być do pewnego stopnia 
słusznem. Nie należy jednak zapominać o fakcie, że 
organa ludzkiego w miarę starzenia się tracą wybitnie 
na sile oporu przeciwko wszelkiego rodzaju chorobom. 
W odmłodzenie organów przez szczepionki, oraz trans- 
plantowanie gruczołów nie wierzę. Przy obecnym 
stanie wiedzy medycznej możemy życie nasze tylko w 
ten sposób przedłużyć, że staramy się ochronić je 
przed infekcją, używamy jak najmniej alkoholu i tytoniu, 
oraz innych narkotyków, unikamy wybiyków w dziedzi­
nie płciowej i nie pozwalamy sobie na nadmierne 
przeładowanie żołądka. Człowiek, który nie dba o swoje 
zdrowie, przyspiesza śmierć, ale to nie znaczy, aby mu 
przedłużyć życie ponad okres wyznaczony przez przy­
rodę. Wszakże każde zwierzę ma wyznaczoną dokładnie 
długość życia i to samo zapewnie stosuje się do czło­
wieka.

Wątpliwą jest wogóle rzeczą, czy przedłużenie 
życia ludzkiego byłoby naprawdę pożądanem. Zrozu­
miałem jest, że człowiek może pragnąć przedłużenia 
swej młodości. Natomiast upieranie się starca, dla 
którego życie nie przedstawia specjalnego uroku, przy

Dnia 24. bm. o godzinie 12-tej w południe 
zasnęła w Bogu opatrzona kilkakrotnie Sakra­
mentami św. po niezmiernie ciężkich cierpliwie 
znoszonych cierpieniach, moja najukochańsza 
żona, nasza najdroższa i nigdy nieodżałowana 
matka, siostra, ciocia, teściowa i babka 

ś. p.
z  Z ie liń sk ic h ,

Marja Schuizowa
przeżywszy lat 58.

O czem donoszą w nieutulonym żalu po­
grążeni

Wilhelm Schulz
z  d z iećm i i rod zin ą .

Nowemiasto -  Chełmża — Spandau -  Tuchola -  
Chojnice -  Tczew.

Nowemiasto, dnia 24. maja 2926 r.

Eksporłacja zwłok z domu żałoby w czwartek 
o godz. 10-tej przed poł., następnie pogrzeb.

Za szczere współczucie okazane nam przy 
pogrzebie naszego ukochanego syna

ś .  p .  Z y g m u n t a
składamy Wiel. Duchowieństwu, wielce łaska­
wemu ks. Prefektowi, Szan. p. Dyrektorowi 
gimnazjum, gronu profesorskiemu, wszystkim 
kolegom zmarłego, wogóle wszystkim przyja­
ciołom i znajomym, serdeczne

„Bóg zap ła ć !"
Jozef Szczepański z żoną.

Lubawa, w maju 1926 r.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
Dnia 28-go maja 1926 r. o godzinie II przed pofud.
sprzedawać będę w Lubawie na rynku za gotówkę najwięcej

dającemu
2 kanapy,
1 zegar,
1 mały dynamo-motor

(nadający się dla zegarmistrzów)
Malach, sekwestrator skarbowy.

Poszukuję od zaraz

m ocnego c z ło w ie k a
do zwożenia taczkami pro fOOO 1.25 zt i starszego

c e g i e l n i k a  z  ch łop cem
Płaca podług ugody.

H. K r u g e r ,  Różental, powiat lubawski.

S w ó j do sw eg o !

jego przedłożeniu nie wydaje mi się rozsądnem. Jakiż 
ogrom nędzy przywaliłby nas, jeżeliby ilość niedołęż­
nych starców się powiększyła o dziesiątki i setki tysię­
cy. A gdyby na świecie byli tylko młodzi, albo też 
pozornie młodzi, to i tak rozbrzmiewałoby zawsze hasło z 
„Miejsca dla prawdziwej młodości*.

Lot dookoła świata w ciągu jednej doby.
Gdyby komuś powiedziano, le  w ciągu jednej 

doby można oblecić dookoła świat cały, to skwitowałby 
on taką informację śmiechem i zrobiłby na czole znak, 
że ma do czynienia z warjatem. A jednak istnieje na 
świecie żywa istota, która takiego czynu może dokonać.

Stworzenie to przedstawia angielski biolog, Town- 
send, w miesięczniku angielskim „Scientifio Monthly*, 
jako muchę, należącą do gatunku cephonemyia, a żyjącą 
zarówno w Ameryce północnej, jak i w Europie.

Mucha ta leci tak szybko, że niema żadnego spo­
sobu schwytania jej w locie, chyba, że przyjdzie czło­
wiekowi w tym względzie z pomocą przypadek. Może 
ona zrobić w ciągu jednej sekundy 360 metrów drogi, 
a przy takiej szybkości byłaby w stanie oblecieć w 
ciągu jednej doby glob ziemski.

Mucha ta wychodzi na świat z larwy, a stawszy 
się muchą, nie przyjmuje żadnego pożywienia. Posiada 
ona w sobie dość nagromadzonych sił życiowych, aby 
wystarczyło ich na całe jej życie, które trwa zresztą 
tylko kilka tygodni. W tym okresie czasu oddaje się 
ona wyłącznie rozmnażaniu potomstwa. Po zapłodnie­
niu samce udają się w góry, a samiczki zlatują w doliny, 
aby składać jajka.

V/spomniany biolog angielski oświadcza, że bio- 
logja musi lepiej zbadać tę muchę, gdyż w każdym 
razie posiada ona najlepszy ze znanych nam aparatów 
lotniczych, a ponieważ człowiek sztuki latania nauczył 
się cd ptaków, to dlaczegożby me miał iść po wy­
szkolenie lotnicze do owadów.

Ruch towarzystw.
N ow em iasto . Nadzwyczajne zebranie cechu stolarskie­

go na Nowemiasto i okolicę odbędzie się w piątek, dnia 28 
bm. o godz. 5-tej po południu w lokalu p. Jabłońskiego, celem 
wyboru przewodniczącego i zast. do komisji egzaminacyjnej.

W razie nie przybycia ilości członków odbędzie się zebra­
nie powtórne za 10 minut. Zarząd.

Lnbawa« Kołj Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
uwiadamia niniejszem członków, iż Zarząd Wojewódzki Z. I. W. 
R P. zaofiarował dla członków pożyczkę na utworzenie., 
względnie rozszerzenie warsztatu pracy. Zechcą wobec tego 
zgłosić się w Zarządzie członkowie potrzebujący na wymie­
niony cel pożyczki najpóźniej do 25 bm. Zarząd.
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Eurs dolara.
Warszawa, 21. o. Ostatni kurs dolara nieurzędowo 

11.85 zł. Tendencja utrzymana.

Giełda pieniężna.
Warszawa! dnia 2L 5.

1 funt angielski 53.13 -  —
100 frane, fnmk. 31.61 -  —*>
100 frank. belg. 32 00 —
100 frank, szwaje 2 U 30 -  —
?0Q lir włoskich 4 .62 — -
100 guld. holandyjskich 439.50 — —*

Za redakcją odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

Sprzedam dwa wielkepańskie

D Y W A N  Y
Buchara i perski (wyrób krajo­
wy ręczny z czystej wełny) 
Wielkość* 2 VsX3> wysokie, pięk­
ne desenie.

Zapłata nastąpić może częś­
ciowo gotówką, częściowo in­
wentarzem ży w y m . Adres 
wskaże administracja „Drwęcy “.

P rzyb ląkal s ię

P I E S
odebrać za zwrotem kosźtów. 

Łukwińskij K urzętnik.

Potrzebny jest od zaraz

p o m o c n ik
do gospodarstwa!

Majątek L ipow ydw ón
pow lubawski.

K u p u j ę

złoto i srebro
i płacę najwyższe ceny.

Jan Ciszewski,,
zło tn ik . Rynek.

MÓJ TECHNIK I STROICIEL FORTEPIANÓW
p rz y b ę d z ie  w najbliższych d n ia c h  do
Nosregomiasta. Wszelkie reperacje i strojenia 
fortepianów, pianin i fifharmonyj będą wykonane 
0 F '  so lid n ie  i po cenach przy stępnych.

Zgłoszenia p ito. proszę skierować do admini- 
nistracji niniejszego pisma pod „Stroiciel" lub też 
wprost do mnie

B. S O M M E R F E L D ,  fabryka pianin 
f i l  ja Grudziądz, ul. Groblowa 4. Telefon 229.

i

| Urzędowy

Rozkład jazdy
j wydanie duże 4, —

, f W ie lk o p o ls k o -P o m o r s k ie  I , -

do nabycia

I w Księgarni „Drwęca”
i Nowemiasto, Lubawa,

Rynek 4. ulica Gdańska 3,
| »

Kupuję nadal

z i e m n i a k i  j a d a l n e
„ In d u str ia 11

wagonowo i w mniejszych partjach na skład 

F . Modrzejewski, Nowemiasto, telefon 95.


